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Reklamacye otwarte są wolne od 
spłaty pocztowej — Redakcyą 
rękopisów niezwraca i bezimiene 
nych listów nie uwzględnia. 


Cena numeru 
pojedynczego 


Wiedeń, 14 października. 
orzędowo donoszą*14 października: 


"fuuzb 9sazo qTajoe([Azidorm rtfez (Gurziaogq) Gozs 
cznego grzebienia. Nocnem przeciwuderzeniem 
wyparto go z powrotem. O jedną wyżynę trwa 
jeszcze walka. 

Oczyszczanie południowo-wschodnich i wscho 
dnich granicznych gór Siedmiogrodu czyni szyb- 
kie postępy. Rumunów odrzucono w licznych 
punkłach po za przełęcz. Wszędzie, zwłaszcza w 
górach Georgyo, zabierają nasze wojska całe od- 
działy rozbitych najrozmaitszych rumuńskich 
związków. 

Na Wołyniu panowała wczoraj bardzo żywa 
działalność bojowa. 


Włoski teren wojny: Ponieważ także wczo- 


der hydroplanów obrzuciła ponownie skutecz- 
Rie bombami wojskowe objekta Monfalcony i 
San Canziano. Wieczorem dnia 13 zaatakowały 
Nasze hydroplany zakłady Adryi koło Monfal- 
Cone i osiągnęły wiele celnych rzutów. 
Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili bomby nad 
starym portem Tryestu i w pobliżu Miramare, 


Rosyjska ofenzywa na wiosnę. 
Kolonia, 14 października. 
~ „Kölnische Ztg* donosi ze Sztokholmu: „Rus- 
skij Inwalid* wywodzi, że wielkiej rozstrzyga- 
lącej ofenzywy Rosyi można oczekiwać dopiero 
Na wiosnę. Niezadowolenie rumuńskiego kiero. 
Wnictwa armii wywołało bardzo przygnębione 
Wrażenie, gdyż Rumunia otrzymała wyraźną 
Wskazówkę, iż na razie nie można liczyć ną 
zajęcie Kowla i Lwowa. Go sią tyczy wielkiej 
 fenzywy przeciw Bułgaryi, według „Russk. In- 
a została ona po stronie rosyjskiej ponie- 
aną. 


„Żółte niebezpieczeństwo” w Rosji, 


Sztekholm, 14 października. 

Petersburskie „Nowoje Wremïa“ biada nad 
tem, że setki tysięcy robotników chińskich po- 
Częły zalewać wszystkie gubernie rosyjskie, aż 
ku krańcom Archangielska. 

Chińczycy gnieżdżą się w brudzie, ukrywają 
Swoich chorych, a nawet zmarłych. Wielu cierpi 
na choroby skórne i roznosi epidemie, dotąd w 
iosyji nieznane. 

W odległości półgodzinnej od centrum Peters- 
Urga znajduje się mnóstwo chińskich siedzib — 

stanie ohydnym. Dziesiątki tysięcy kulisów 
| Ogiedliło się i w okręgach kopalnianych połu- 

niowej Rosyi. 
(Te biadania świadczą, że i niewyczerpany ja- 
' Xoby magazyn ludzki w Rosyi został bardzo prze 
tżedzony, skoro rząd zezwala na coraz liczniej- 
imigracyę Chińczyków. Red. Nap."). 


B r R 
Wojna światowa. 
Ostatnie wiadomości. 
tą Münchener Zeitung“ donosi z Bazylei: Wn- 
{ nta jeszcze w tym miesiącu źażąda wydania 
Armii greckiej, podobnie jak zażądała już wyda- 
nią floty. 
R zapytanie, dotyczące zawieszenia „Vor- 
p arts'u* przez naczelnego komendanta Marchii 


Kraków, niedzielą 15 naździ 


Wschodni teren wojny: Na południe od Hat- ' 


rajszy dzień minął spokojniej na froncie bitwy 
Pobrzeża, należy ósme wielkie uderzenie Wło- 
chów nważać za zakończone walkami dnia 11 
pażdziernika. 

Bardziej jeszcze jak w ostatnich bitwach ścią- 
gnął nieprzyjaciel tym razem Swe siły na połu- 
dniowe skrzydło. Między morzem i wzgórzami 
na wschód od Gorycyi użyto trzecią i części dru- 
giej armii, razem około 16 dywizyj piechoty, 
wraz z bardzo potężną artyleryą i licznemi ba- 
teryami minierek. Nasi waleczni okrońcy Krasu 
wytrwali przez cały tydzień w najcięższym o- 
gniu a następnie stawili opór przez trzy dni bez- 
ustannym szturmom liczbowo przeważającego 
nieprzyjaciela, aż jego straty zmusiły go do 
wstrzymania ataku. 

Południowo-wschodni teren wojny: 
żnego. 


Nic wa- 
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Zastepca szefa sztąbu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik, 


Wydarzenia na morzu. 


W nocy z 12 na 13 bm. jedna z naszych eska- | nie wyrządzili jednak żadnej szkody. Nasze sa- 


moloty ścigały ich; przy tem zmusił porycznik 
liniowy Banfield jednego nieprzyjacielskiego 
lotnika do opadu w nagłym locie po za linią 
nieprzyjacielską. Przy wszystkich przedsięwzię- 
cłach ostrzeliwano bezskutecznie nasze samo- 
loty. 

Komenda. floty. 
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z powodu artykułu „Z piekielnej kuchni frondy 
kanclerskiej*, dyrektor dal następującą odpo- 
wiedź: Zakaz nkstąpił aż do dałszego rozporzą- 
dzenia ze względu na bezpieczeństwo publiczne. 

Dzienniki szwajcarskie donoszą, iż Anglia 
chcąc usprawiedliwić rozbrojenie floty greckiej 
rozpowszechniała wiadomość, iż greckie okręty 


wojenne zamierzają przedrzeć się przez blokadę | 


okrętów francusko-angielskich, aby dotrzeć do 
Bosforu i połączyć się tam z flotą turecką. 

Według . wiadomości z Londynu, całe miasto 
jest ogromnie poruszone z powodu wiadomości 
o straszliwych stratach Anglików nad Sommą. 
Jak opowiadają, całe pułki, a szczególnie pułki 
londyńskie muszą być wycofane z frontu. 

„Politikon niecz.“ donosi z Petersburga: 
Rosyjska agencya telegraficzna donosi, iż rosyj- 
ska armia kaukaska rozpoczęła na swem pra- 
wem skrzydle ofenzywę w pobliżu Trapezuntu. 

„Daily Mail“ donosi z Salonik: Venizelos o- 
świadczył w rozmowie, iż zamierza stworzyć for- 
malny rząd i pobierać podatki, aby móc wyekwi- 
pować wojska. 

„Pester Lloyd“ donosi z 
tszym czasie odbędzie się w Reni 
carem a królem rumuńskim. 

Rzymska „Jtalia* we wstępnym artykule pi- 
sze, iż grozi zupełny pogrom Rumunii, którą 
czeka los podobny do losu Belgii, Serbii i Czar- 
nogóry. Ahy przeszkodzić temu, ententa musi 
natychmiast wysłać nowe siły na Bałkan. Jeśli 
Rumunia zostanie zajętą, to będzie to dla Włoch 
oznaczało przedłużenie wojny o 6—12 miesięcy, 
i zwiększenie kosztów o nowych 6—12 miliar- 
dów. ; 

„Manchester Guardian“ pisze, iż sytuacya na 
Bałkanie jest dla ententy niepomyślną, ponie- 
waż niendałe przejście przez Dunaj uđowodđniło, 
iż rzeki nie można tak długo sforsować, jak dłu- 
go Mackensen zajmuje Sylistryę, Tutrakan, Ru- 
szczuk i Widdyn. 

„Journal de Geneve“ pisze, iż w myśl wielkich 
planów Niemiec, bałkański plac boju jest nej- 
ważniejszym placem, o czem świadczy najlepiej 
fakt, że Hindenburg znajduje się na froncie ma- 
cedońskim. A 

Nowy rosyjski minisler spraw 


Sofii, iż w najkró- 
zjazd między 


wndtrznych 
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Protopopow oświadczył, iż pierwszem zadaniem 
politycznem Rosyi musi być przygotowanie 
wszystkich potrzebnych środków do dalszego 
prowadzenia i zwycięskiego zakończenia wojny. 


Wojna a aprowizacya 
w Królestwie. 


Ograniczenia w okupacyi austryackiłej. 

C. k. zarząd wojskowy okupacyi austryackiej 
Królestwa Polskiego ogłosił obecnie szereg wa- 
żnych ograniczeń gospodarczych. W odezwie, 
wystosowanej do ludności powiedziano, że ob- 
szary Polski, pozostające pod zarządem G. i k. 
armii nie odczuwały dotychczas tak dotkliwie 
jak Austro-Węgry, następstw kampanii gospo- 
darczej, prowadzonej przeciwko państwom cen- 
tralnym przez ich nieprzyjaciół. 

Dopiero teraz rząd Austro-Węgier zmuszony 
został przez postępowanie koalicyi do wydania 
dla Królestwa tych samych rozporządzeń. 

Celem uregulowania równomiernej aprowiza- 
cyi zmuszony jest c. k. zarząd wojskowy do u- 
znania jęczmienia za zboże chlekowe, co pocią- 
ga za sobą zakaz zużywania tegoż jęczmienia na 
karmę. 

Dalej zmniejsza zarząd racyę dzienną zbóż, 
względnie mąki w zajętych przez c. i k. armię 
obszarach Polski dla produkujących, czyli dla 
rolników na 3660 gramów zboża na głowę, czyli 
na 300 gramów mąki, a dla wszystkich innych 
mieszkańców tegoż obszaru na 250 gr. zboża na 
głowę, czyli 200 gramów mąki. 

Z tych samych powodów uregulowaną zosta- 
ła sprawa chleba w ten sposób, że najmniej je- 
dnofuntowe chleby mogą być wyriekane, a wy- 
rób pieczywa białego zostaje wogóle zakazany. 

Wprowadza się dalej trzy dni w tygodnia bez- 
mięsne, celem zaoszczędzania zapasów bydła 
rzeźnego i innych zwierząt domowych. 

Wskazana jest również oszczędność w zuży- 
waniu ziemniaków. Na konia wyznacza się wre- 
szcie 1 klg. 75 dkg. owsa dziennie, zakazując 
równocześnie karmienia koni jęczmieniem. 


Aprowizacya Lwowa. 


Lwów ma chleb i cukier. — Kuchnie ru: 
chome. — Bezpłatne obiady. 
Współpracownik „Gazety Wieczornej* miał 


| wywiad z komendantem m. Lwowa Rimlęm o 


aprowizacyi miasta. Komendant Rimi. oświad. 
czył, iż liwowu nie grozi zupelnie brak opału. 
Dzięki interwencyi Il. armii Lwów zaopatrzony 
jest także w dostaleczne ilości zboża i mąki. 
Transporty cukru nadchodzą regułarnie, znaj- 
duje się bowiem pod kontrolą wojskowości. 
Sprawa dostawy ziemniaków przedstawia się 
także pomyślnie. Komenda miasta założyła nową 
młeczarnię, do której dostawiać się będzie mle- 
ko z własnej obory, mieszczącej około 150 krów. 

We Lwowie tunkcyonują obecnie kuchnie ru- 
chome, w liczbie dziesięciu, które objeżdżają 
miasto i bezpłatnie rozdzielają gorącą strawę, 
Kuchnie te wydają dziennie około 3000 porcyi. 
Dla inteligencyi jest kuchnia wojenna, wydająca 600 
obiadów dziennie. 


Z kotła bałkańskiego. 


Chaos grecki. 

Reuter donosi: OQddania floty greckiej doko- 
nano wczoraj po południu. Francuskie i angiel- 
skie holowniki przeholowały okręty z miejsca 
postoju do zatoki Keratsini. W międzyczasie 


` skierowały rosyjskie okręty wojenne swe działa 


na okręty „Averow', „Kilkis“ i „Lemnos“, któr: 
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rozbrojono. Rano obudzono greckie załogi i roz- 
kazano im, aby spakowały swe rzeczy. Nastę- 
pnie ustawiono je na pokładach okrętów, gdzie 
odczytano królewskie rozporządzenie. 

Odczytany załogom rozkaz powiada: Dowia- 
duję się, że marynarka pod naciskiem entienty 
zmuszoną jest do porzucenia swych okrętów, z 
których jest tak dumną. Dalej rozkaz powiada, 
że król wszystkich z przysięgi uwalnia, którzy 
pragną pozostać na swych okrętach i przyłączyć 
się do emtenty. Jak słychać, nikt nie zrobił z te- 
_ go pozwolenia użytku. 
` Włoskie dzienniki donoszą z Aten: Francuscy 
marynarze przystąpili do obsadzenia części gre- 
ckich okrętów wojennych, włoscy marynarze 
obsadzili greckie łodzie torpedowe, zaś angielscy 
greckie łodzie podwodne. Następnie obsadzili 
marynarze sprzymierzonych wyspy Vero i Kira, 
gdzie znajdują się magazyny greckiej floty oraz 
fovtyfikacye na Salamis i Pireus. Również ob- 
jąto kontrolę nad linią kolejową, gdzie rzekomo 
są skoncentrowane znaczne greckie wojska i 
działa. - 

„Lokajanzeiger* donosi: Dziennik? paryskie o- 
trzymały z Aten wiadomość, iż wojska enłenty 
obsadziły stolicę Grecyl. Francuskie oddziały 
obsadziły budynki publiczne i koszary. 

Ateński korespondent „Daily Mail“ donosi, 
iż krół Konstantyn ostateczną decyzyę co do 
interwencyi Grecyi poweźmie dopiero po 15 paź- 
dziernika. 

„Jourmal* donosi z Salonik : Sarrail i konsu- 
lowie koalicyi złożyli Venizelosowi wizytę. 
Sałonickie pismo „Neologos* podaje zapowiedź 
zwołania poprzedniej Izby. Venizelos wobec za- 
stępcy „Echo de Paris* wyraził ufność, że jego 
plany się powiodą. Stanowisko króla po wyda- 
rzeniach dnia 11 bm. uważa on za nie nadające 
się do utrzymania. 

Z komunikatu bułgarskiego. 

Front rumuński: Nie było żadnej zmiany w 
położeniu wzdłuż Dunaju. Rumuńska artylerya 
ostrzeliwała bez skutku brzeg między Kostol- 
Kladovo-Davidovec-Sip. Nasza artyierya spowo- 
dowała wielkie pożary w mieście Kalafat. Koło 
Lom pojedynek działowy, podczas którego zmu- 
stłiśmy nieprzyjacielską artyleryę do zamileze- 
nia. W Dobrudży i na wybrzeżu morza Czarnego 
spokój. 


LJ » 
Kronika wojenna. 

Zatopienie 2 krążowników franeuskich. Biuro 
Wolffa donosi: Nasza łódź podwodna dnia 2 b. 
in. dwiema torpedami zatopiła na morzu Śród- 
ziemnem zbudowany jako ścigacz łodzi podwo- 
dnych mały krążownik francuski „Rigel”, a d. 
4 b. m. francuski pomocniczy krążownik „Gałlł- 
ja“, który trafiono jednym strzałem torpedo- 
wym. Ze znajdujących się na pokładzie „Gallji" 
serbskich i francuskich wojsk, będących w dro- 
dze do Salonik, zginęło około 1000 żołnierzy, — 
Okret zatonął w ciągu 15 minut. 

Szef sztabu admiralicyi marynarki. 

; Socyaliści włoscy za pokojem. „Hamburger 

Fremdenblatt' dowiaduje się z Lugano: Według 
„Avantł' uchwalił klub socyalistyczny parla- 
mentu włoskiego znaczną większością głosów 
wezwać rząd w Izhie, która się ma zebrać w naj- 
bliższym czasie, by podał już raz po półtoraro- 
cznej wojnie do wiadomości własnemu narodo- 
wi oraz nieprzyjaciołom swoje pokojowe wa- 
runki. 


Bajeczka tatrzańska. 
Powiem bajkę, jeśli chcecie, 
D tym Słasiu, co, jak wiecie, 
Wuja ma paralityka, 
Który trochę też utyka. 
Z kolegami raz na turnie 
Chciał iść Staś, lecz wuj rzekł: „Pfurnie! 
W Tatry chcecie iść koniecznie? 
A to przecie niebezpiecznie! 
Znam się na tem doskonale. 
Dobrą radą was ocalę: 
Na szczyt nie leźć, bo to męczy, 
Niema schodów ni poręczy. 
Wy usiądźcie na przełęczy. 
Waryat się na wirchy spina! 
Siedzieć — mądrość to jedyna! 
Siedzieć człek powinien wiecznie, 
Bo ło miło i bezpieczniel" 
Na to Staś mu odpowiedział: . 
„Ja też będę chętnie siedział: 
I nie ruszę się pewnikiem — 
Gdy będę paralitykiem". 

Jowialski, 


- KRONIKA. 


Kraków. sobota 14 października. 


Z sall sądowej. Uzupełniając sprawozdanie z 
wczorajszej rozprawy o nadużycia asenterunko- 
we w magistracie, podajemy jeszcze niektóre 
ważniejsze szczegóły z zeznań oskarżonego 
Urygi. Na pytanie obrońców o ile zgodne są 
z prawdą zeznania niektórych współobwinio- 
nych, obciążające ówczesnego szefa wydziału 
wojskowego śp. Golińskiego, oświadczył Uryga, 
że pod kierownictwem śp. Golińskiego prąco- 
wał około 15 lat i jest przeświadczony o zupeł- 
nej niewinności zmarłego, który zawsze ściśle 
przestrzegał w urzędowaniu obowiązujących 
ustaw i przepisów. 

Niezgodne z prawdą jest także twierdzenie, 
jakoby między oskarżonymi istniało porozumie- 
nie w sprawie nadużyć. Żadnego porozumienia 
nie było, każdy działał na własną rękę i ukry- 
wał przed drugimi swoje wykroczenia. Oskar- 
żony ulegając namowom agentów, wydawał 
sfałszowane legitymacye, nie miał jednak za- 
miaru szkodzić sile zbrojnej państwa i był prze- 
konany, że osoby tymczasowo od służby wojsko- 
wej uwolnione, przy najbliższym przeglądzie 
pospolitaków muszą się stawić przed komisyę 
poborową i ewentualnie będą wzięte do wojska. 

Odnośnie do stosunków ze współoskąrzonym 
Sataleckim, któremu dostarczył fałszywą legi- 
tymacyę, a przez niego sześciu innym osobom, 
między niemi braciom Wołkowskim, przyznaje, 
że otrzymał za tę usługę 400 koron. — W ciągu 
swoich obszernych zeznań oskarżony unikał ob- 
ciążania współobwinionych, sam zaś do winy 
się przyznał. 

Wyjaśnienie stosunku oskarżonego Urygi da 
Ludwika Korzeniowskiego, który korzystał z 
fałszywej legitymacyi, spowodowało oskarżycie- 
ła kap. Żegaraca do rozszerzenia oskarżenia tak- 
że na Korzeniowskiego. W ten sposób liczba o- 
skarżonych w obecnym procesie podniosła się 
do 20. 

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się prze- 
słuchaniem Kaziemierza Sataleckiego, ze- 
garmistrza z Krakowa. 

Przystojny mężczyzna z podkręconym wąsem, 
o atletycznej budowie ciałą. Opowiada otwarcie 
o wazystkiem, nie chroniąe anl siebie, ani dru- 
gich. Zaposnał Satalecki Urygo za swoim przyja- 
cielem, Karolem Wołkowskim, a znajomość ta 
później rozszerzyła się także na Jana Wołkow- 
skiego, właściciela restauracyi w handlu pod 
firmą Suski. Uryga zgodził się wystawić fałszy- 
we poświadczenie dla Makosińskiego i braci 
Wołkowskich. Sam Satalecki nie dostał za to 
ani centa, było tylko szesnaście „posiedzeń”, tj. 
pijatyk, w których z tego powodu brał udział w 
Esplanadzie, u Jana Wołkowskiego itd. 

Uryga: Tak wybornych rzeczy nigdy jeszcze 
nie jadłem, jak wtedy. Były tam dobre francu- 
skie wina, starka... 

Kap. Żegarac (przerywając): Pan w życiu chy- 
ba dosyć się starki napiłeś. (Wesołość). 

Satalecki jeszcze raz powtarza, że za po- 
średnietwo od nikogo ani centa nie dostał, tylko 
to, co zjadł i wypił. 

Wchodzi na salę oskarżony Władysław Ła- 
zarski. Na pytanie, czy się do winy poczuwa, od- 
powiada: Jestem ofiarą Urygi. W dalszym ciągu 
zeznaje, że się golił u Goryczków, dokąd przy- 
chodził Uryga. Pewnego razu zagadnął go Ury- 
ga, czy chce być wolnym od wojska. Jako czło- 
wiek słahej woli, miękki i łatwowierny, wdał 
się w pertraktacye z Urygą, który zażądał od nie 
go za to 800 koron. Tytułem zadatku wręczył mu 
najpierw 100 koron. Za parę dni przyniósł mu 
Uryga siałszowana Jegitymacyę. Za parę dni 
wręczył Urydze 700 koron, jako resztę umówio- 
nej sumy, z której chciał się wyrównać. 

Kierownik rozprawy dr Reut: Skoro pan już 
miał legilymacyę w ręce, nia irzeha było dawać 
reszty pieniędzy... 

Obrońca dr Steinsberg postawił wniosek 
o wyłączenie sprawy oskarżonego Łazarskiego i 
ztadanie jego stanu umysłowego. 
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Kapitan Zegara c sprzeciwia się temu wnio- 
skowi i godzi się tylko na to, ażeby psychłatrzy 
sądowi obserwowali go w ezasie rozprawy i e- 
wentualnie postawili odnośny wniosek po prze- 
prowadzeniu obserwacyi trybunałowi. 

Po pauzie kierownik rozprawy dr Reut ogło- 
sił uchwałę trybunału, dopuszczającą w toku 
rozprawy badanie tego oskarżonego przez zapro- 
szonego psychiatrę. 

Następnie zeznawał oskarżony Alfred Gory- 
czko. Jest ciężko chory, na salę przyprowadził 
go dozorca więzienny, podtrzymując go, ażeby 
nie upadł. Zeznaje w postawie siedzącej. Akt o- 
gkarżenia zarzuca mu, że współdziałał w fałszo- 
waniu legitymacyj. Do winy się nie poczuwa. 
Pierwszy Korzeniowski zwrócił mu uwagę, aże- 
by nie szedł do przeglądu wojskowego, bo może 
dostać legityinacyę od Urygi. 

Oskarżony opowiada następnie szczegółowo, 
jak Uryga przynosił do jego zakładu formularze 
legitymacyjne i jak je tam fałszowano. 


Odroczenie powołania. Na murach miasta po- 
jawiło się wczoraj ogłoszenie magistratu, zawie- 
rające znane rozporządzenie, iż pespolitacy z lat 
1892, 1891 i 1890, tudzież 1884, 1883, 1881 i 
1880, uznani pierwotnie za zdolnych do służby, 
powołani pierwotnie na dzień 10 października, 
mają się zgłosić do służby wojskowej w dniu 16 
listopada b. r., zaś pospolitacy z lat 1874, 1870 
1869, 1868, 1867 i 1866 zamiast 2 b. m., mają się 
zgłosić w dniu 3 listopada. b. r. 


Koncert Eryka Schmedesa. W niedzielę 22 b. m. 
odbędzie się w sali „Sokoła“ zapowiadany już 
koncert Eryka Schmedesa, bohaterskiego tenora 
dworskiej opery w Wiedniu, uczestnika „beyreuł- 
skich Festspielów ', który da się nam słyszeć we 
wspaniałych partyach Wagnerowskich, w jakich 
oklaskiwano go w całej Europie. Duński artysta 
odśpiewa nadto w języku rodzimym pieśni Griega 
oraz pieśni Schumanna i Ryszarda Straussa. 


AKmbulatoryum dentystyczna. Z dniem 16 pa- 
ździerniką zostaje otwarte ambulatorynm denty- 
styczne (instytut stom., Garncarska 9, I. p.) dla 
publiczności. Godziny przyjęć od 8 do 9 rano, 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 

O ulgi dla Polaków i jeńców. Komisya główna 
parlamentu niemieckiego kontynuowała nara- 
dy nad traktowaniem jeńców, przyczem obrado- 
wano nad poruszoną przez postępowców sprawą 
życzliwego traktowania polskich robotników 
sezonowych, oraz aby im udzielać urlopów. 

Dyrektor ministeryalny Lewald oświadczył, 
że ogólnych urlopów nie można udzielać. Gdzie 
za tem przemawiają szczególne stosunki, udzieli 
się urlopu. Zaprowadzono ulgi w ruchu listo- 
wym w polskim języku. 

Zastępca Polaków żalił się na nadużycia wo: 
hec polskich rokotników ze strony pracodawców 
Mowca z centrum wyraził życzenie w duchu 
większej życzliwości wobec polskich robotni- 
ków. 

Wreszcie przyjęto jednomyślnie wniosek cen- 
trum, aby za pośrednictwem Stolicy Apostol- 
skiej przeprowadzić między mocarstwami, pro- 
wadzącemi wojnę umowę w sprąwie polepsze- 
nia losu jeńców wojennych, usunięcia represalii 
wszelkiego rodzaju i przewiezienia z powrotem 
wszystkich jeńców cywilnych do kraju ojczy- 
stego po wyraźnem przyrzeczeniu ze strony po- 
szczególnych państw, że ich się nie zaciągnie do 
walki. 

Odrzucono wniosek konserwatystów, aby prze- 
prowadzić polepszenie położenia jeńców w Ro- 
syi i Francyi wszelkimi możliwymi sposobami, 
tukże w drodze odwetu. — Na tem zakończono 
obrady nad sprawą traktowania jeńców. 


Wezrbunek do żandarimeryi w Królestwie. C. K. 
biuro prasowe lubelskie ogłasza: W następstwie 
pozwolenia na przyjmowanie tutejszych miesz- 
kańców do e. i k. żandarmeryi w zajętych przeź 
c. i k. armię obszarach Polski zgłosiło się dobro- 
wolnie 63 kandydatów. Z tych 56 będzię powo- 
łanych do służby, która się rozpocznie trzymie- 
siecznym kursem przygotowawczym w Lublinie. 


Uniwersytet warszawski. Według przypusr* 
czalnych obliczeń, do uniwersytetu w nadcho- 
dzącym roku szkolnym uczęszczać będzie około 
1600 słuchaczów i słuchaczek. Nowych studen- i 
tów zapisało się dotychczas najwięcej na wy- | 
dział lekarski. 


Repertuar teatru Im. J. Słowackiego. 3 
Sobota: „Krewniacy“- . j 
Niedziela po południu: „Gęsi i gąski*; wieczór: „Kró | 

wniacy”. 1 
Poniedziałek: „Złoty cielec* i „Grzegorz Dandin'*. 
Wtorek: „Kręwniacy*. 
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Jak długo zwlekać i czekać? 


Więc niech się kiebia ciężkie chmury. 

Leez kto zna dobrze bieg natury. 

Ten czeka tylko — wiatru z góry... : 
„Ay mamw. Czas! 


(bò Funkcya. jaką polska partya socyalno- 
demokratyczna ma do spełnienia w NEN i w 
Kole polskiem, z góry określona była całą prze- 
szłościa nasze partvi i jej charakterem. Zawsze 
byliśmy partyą walki, partyą czynu, zawsze par- 
liśmy społeczeństwo naprzód, gdy je opieszałość i 
lękliwość innych żywiołów lub ich natura wste- 
czna starały się zairzymać na miejscu, zrazić 
do każdej śmielszej myśli, odciagnyć od wszel- 
kiej wałki. 

Myśmy iormowałi szeregi strzeleckie jeszcze 
wtedy, kiedy dzisiejszy sekretarz generalny 
NRN czarno na białem wykazywał w szeregu 
ieljetonów „Nowej Reformy“, że myśl o stwo- 
rzeniu wojska polskiego jest śmieszną, absolu- 
tnie niemożliwą do urzeczywistnienia utopią po- 
czciwych, lecz niemędrych marzycieli czy sza- 
leńców. 

Kiedy przy naszym udziale stworzona Komi- 
sya tymczasowa skonfederowanych stronnictw 
niepodległościowych prowadziła pracę około 
zorganizowania walki narodu polskiego o wy- 
swobodzenie z moskiewskiego jarzma, zarówno 
konserwatyści jak demokraci polscy trzymali 
się zdala od niej. 

I dopiero potężna wymowa takiego zdarzenia 
dziejowego, jakiem był wybuch wojny świato- 
wej, popchnęła tamte żywioły na drogę, którą 
my w trafnem przewidywaniu koniecznego roz- 
woju politycznych stosunków Europy kroczy- 
liśmy oddawna. 

Nic więc dziwnego, że znalazłszy się razem z 
tamtymi żywiołami w NKN i w Kołe polskiem, 
my spełniamy tam funkcyę czynnika ruchu, one 
funkcyę hamulca. 

I nic dziwnego również, że to wieczne hamo- 
wanie stanowi dla nas częstokroć ciężką próbę 
cierpliwości. 

Nie, jakobyśmy byli zwolenikami histerycz- 
nej nerwowości w polityce. Nie, jakobyśmy nie 
umieli przystosować się do spokojnego wytrwa- 
nia, iam, gdzie spokojnie wytrwać trzeba. Dwu- 
dziestopięcioletnia historya naszej partyi świad- 
czy dobitnie, że umieliśmy wśród najcięższych 
warunków trwać i przetrwać, nie zbaczając ani 
na prawo ani na lewo; nie dając się wytrącić z 
równowagi, mozolnie i rozważnie torując sobie 
drogę wśród niebezpieczeństw i sidel. 

Ale z tego bynajmniej nie wynika, żebyśmy 
mieli się zgodzić na metodę polityczną, głoszoną 
teraz przez obecnego generalnego sekretarza 
NKN. na politykę bezczynnego i bezradnego 
przesiedzenia rozstrzygającej chwili, przesiedze- 
nia — jak on się obrazowo wyraża — „na prze- 
łęczy losów“ i czekania ze spokojem fatalistów 
na to, co Attach spuści. 

Gdybyśmy przed wojną szli za jego radami, 
nie byłoby w czasie obecnej wojny ani Legio- 
nów polskich, ani NKN, lecz ogólne... siedzenie 
na przełęczy... To też i tym razem z jego cennej 
rady nie skorzystamy. Podobnie odrzucić musi- 
my także rady jego kolegi redakcyjnego p. Stwo- 
ry, który razem z p. Srokowskim nauk polity- 
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cznych narodowi udziela, z tą tyłko różnicą, że 
stara się je jakoś rymować, podczas, gdy to, co 
pisze p. Srokowski, wcale się z sobą nie rymuje. 
P. Stwora przebrał się za kaznodzieję i głosi 
przykazanie, że kto raz podjął się walczyć, ten 
nie powinien już nigdy przestać walczyć, wal- 
Czyć.. Za innych, np. za tych, co się tymczasem 
wódką zalewać nie przestają. P. Stwora daruje. 
że ani jego za moralizatora nie uznamy, ani je- 
go morałów nie przyjmiemy. 

Nie mogąc tedy uznać pp. 5rokowskiego i 
Stwory za naszych uauczycieli politycznych, po- 
zostaniemy nadal lem, czem hyliśmy dotych- 
czas z pożytkiem dla całego społeczeństwa: 
czynnikiem ruchu. 

Tę naszą funkcyę i jej pożytek uznają nawet 
ci, którzy do obozu „siedzących na przełęczy” 
należą. Uznanie to wyraża się w ich głosowaniu 
za naszymi wnioskami, jak np. za wnioskami 
posła Daszyńskiego, uchwałonymi przez Komi- 
syę polityczną Koła polskiego, lub za wnioskiem 
posła Liebermana, uchwalonym przez pełne Ko- 
ło polskie. 

Jednakowoż gdy idzie o wykonanie powzię- 
tych uchwał, wówczas hamulec okazuje się po- 
tężniejszym niż przy uchwałaniu. Poprostu: u- 
chwala się wnioski, a potem się ich nie wykony- 
wa. I tak, dwie uchwały, powzięte na wniosek 
posła Daszyńskiego na ostatniem posiedzeniu 
Romisyi politycznej Koła, do dziś dnia przez 
prezesa Koła mie zostały wykonane. Takie zwłe- 
kanie w sprawach dla narodu ogromnej wagi, 
w czasie, kiedy wypadki szybko po sobie nastę- 
pujące prą do wielkich rozstrzygnięć, nie da się 
niczem usprawiedliwić. Oby kiedyś historya nie 
obareczyła przedstawicieli narodu zarzutem, że 
„brzesiedziełi na przełęczy: sposobny moment 
i ocknęli się, gdy już było zapóźno... 

To przewiekanie daje się odczuwać i w NKN, 
chociaż w odmienny sposób: tu odrącza się z ty- 
godnia na tydzień decyzyę w sprawach niecier- 
piących zwłoki i wywołuje się tem niebywały 
chaos, a nawet jeszcze gorsze skutki. I tak np. 
w sprawie departamentu wojskowego dotąd je- 
szcze NKN nie powziął decvzyvi. Tymczasem sta- 


„ło się to, co z góry.przewidywaliśmy: p. Sikor- 


ski po kilkudniowym pobycie na tyłach frontu 
pojawił się już na bruku warszawskim. Zape- 
wne niebawem zobaczymy go znowu w Piotrko- 
wie. Wszystko po staremu ma tam pozostać! 
Doniosłe zmiany dokonały się w ostatnich tygo- 
dniach, i to takh:c. które najszerszym kołom o- 
tworzyły oczy. Ale większość NKN niewzrusze- 
nie zwleka z decyzyą!... 

Utalentowany satyryk współczesny schara- 
kteryzował trafnie przed kilku laty w „Szopce 
krakowskiej" metodę połityczną naszych kon- 
serwatystów, wkładając w usta ich przedsta- 
wicielowi słowa: 

kto umie czekać, ten bezsprzecznie 

Doczekać musi się koniecznie, 

Wiec choćhy przyszło czekać — wiecznie, 
My mamy... Czas... 


Ale naród masz nie ma obecnie czasu na spov- 
kojne czekanie i jego najżywotniejsze interesy 
nie mogą „czekać wiecznie”. 


„Polska wolna!" 


Pod tym tytułem ogłasza „Volksstimme', or- 
gan saskiej partyi socyałno - demokratycznej 
sprawozdanie o memoryale, wysłanym przez 
partyę naszą do Hagi na międzynarodowy zjazd 
partyj socyalistycznych państw neutralnych. 

Memoryal nasz, pióra wybitnego teoretyka na- 
szej partyi, silne wywarł wrażenie za granicą, i 
z różnych stron nadchodzą żądania wysłania im 
memoryału. 

„WVolksstimme'* powiada, że rzadko czytać mo- 
żna broszurę. wywierającą, silniejsze wrażenie. 

Memorvał napisany wzorową mistrzowską 
niemczyzną, porywający m polotem, jest 
wyrazem najgłębszego przekonania i namiętne- 
go oddania sprawie polskiej i sprawie socyali- 
zmu. Kto pismo to przeczytał, dochodzi do prze- 
konania: jakkolwiek losy pokierują sprawą pol- 
ską, nic nie złamie woli dumnego i waiecznego 
narodu w dążeniu do niepodległości i samo- 
dzielnego stanowienia o sobie. 

W lapidarnej zwięzłości tłómaczy memoryał 
czem jest narodowość dla proletaryatu. Cenimy 
dobro dopiero po ich utracie; cośmv podczas po- 
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koju posiadali, widzimy dopiero w czasie etra- 
sanej wojny lepiej, aniżeli wszystkie narody, po- 
siadające własną palistwowość, mogą nas Poła- 
cy pouczyć. eo to znaczy życie w niewoli narodo- 
wej. I tak przemawiają do nas: 

Istota. i rozwiązanie kwestvi narodowo- 
ściowej polega na tem, że lud osiadły na pe- 
wnem terytoryum, związany w naród w 
świadomości swej językiem, charakterem i 
współnym losem historycznym, tworzy wła- 
sna organizacyę państwową. Nkoro naród 
popada w niewołę, to fakt ten hamuje roz- 
wój demokracvi w narodzie rządzącym, a 
w narodzie, będęcym w niewoli, wstrzymuje 
możliwość normalnego rozwoju społecznego. 

Memoryał rozwija zdanie to obszernie, a na- 
stępnie powiada: 

To nie wyczerpuje jeszcze pełnię klęski 
społecznej, którą wywołuje najazd. Życie 
spoleczne jest życiem psychicznem. W szeł- 
ka jego reakcya wobec świata zewnętrznego 
ujawnia się przy pomocy języka. Przy tem 
jednostka odczuwa odrębność narodową ja- 
ko swoją własną. Skoro członkowie narodu 
w rozmaitych dziedzinach życia odczuwają. 
narzucony im przymus, jeżeli dzieci w szko- 
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le nie mają możności nauczenia się wyraże- 
nia w języku ojczystym swych cierpień 1 
potrzeb i jako niemi przechodzą przez życie: 
jeżeli dorośli w urzędach i życiu publicznem 
odczuwają gwałt i przymus i nie mogą wy- 
rażać odczuwania w swój sposób: skoro im 
zabrania się ich własną ideologię wyraz ich 
społccznego myślenia a natomiast narzuca 
się im przemocą na każdyin kroku istotę 
obcą, ohce rządy; skoro wszystkie te więzy i 
hamulce we własnym kraju się potęgują, 
skoro wszelka możność rozwoju wszystkich 
klas narodu jest odcięta, nastaje w kraju 

+ stan nieznośny, wykoszławiony, powstrzy- 
inujący rozwój społeczny i życie normalne 
narodu i jednostki. Dlatego swoboda nart- 
dowa conajmniej w tej samej mierze co 
swoboda polityczna, jest nieodzownym wy- 
imogiem demokracyi. 

Dlatego wszelka demokracya a zatem i 
demokracya w najdoskonalszej swej formie 
— demokracya socyalna, uznała wojnę w 
obronie niepodległości i swobody narodowej 
i wcieliła do swego progrumu żądanie uzbro- 
jenia całego narodu. 

Broniąc niepodległości swego kraju, broni 
proletaryat możności niepowstrzymanego 
historycznego rozwoju swej klasy, jakoteż 
możności ekonomicznego i kulturalnego po- 
siępu swej narodowej społeczności. 

Równie namiętnie zwraca się proletaryat 
przeciw aneksyom ziem narodowo obcych, 
gdyż osłabiają te aneksye ekonomiczne, po- 
lityczne i ideologiczne stanowisko jego wo- 
bec klas panujących, osłabiają jego walkę 
klasową. A 
+ Obrona kraju i walka przeciwko ane- 
ksyom z tych samych wynikają podstaw. 
W krajach, którym grozi zdobywanie ob- 
cych ziem albo popadnięcie pod obce pano- 
wanie, walka przeciwko aneksyom wymaga 
podjęcia się obrony własnych granic. Gdyż 
kto poważnie nie chce aneksyi, musi doło- 
żyć usilnych starań, aby jego własna zie- 
mia nie stała się przedmiotem obcych zdo- 


byczy i zniewołonym jest do odpędzenia 
wroga od granic kraju swego. 
Bez kwestyi walka przeciw aneksyom i 


walka w obronie własnego kraju stoję na 
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równi z walką o uwolnienie ciemiężonego, 


samodzielnego narodu z więzów ciemiężą- 
cego narodowo obcego państwa. 

W takiem położeniu jest Polska. 

Żaden naród współczesny, żaden naród 
£guropy nie doznał tak strasznie tragicznego 
narodowego losu, jak Polska. 

Po określeniu obrazu martyryum Polski od 
czasów podziału, następuje Karola Marksa opis 
walk Połaków na wszystkich polach walki o 
wolność: „Sztandar Kościuszki do dzisiaj nie 
wysunął się z rąk Polaków“. Każda generacya 
polska na nowo czerpała z klęski swego narodu 
zapał do żarliwej wałki orężnej i duchowej. Do- 
piero od czasu bezwzględnej pruskiej polityki 
wobec Polaków w połowie lat 90-iych, powstały 
głosy, nakłaniające do pogodzenia się z rządem 
rosyjskim. Tak cześć burżuazyi jak i część pro- 
letaryatu podejmywały myśl poddania się wła- 
dzy carskiej, by uzyskać nieco swobody ruchu 
dla swej klasy. Polski proletaryat rozbił się wo- 
bec tego prądu zupełnie — wolność kraju zno- 
wu go zjednoczy. 

Memoryał rozprawia się z zarzutem, jakoby 
Polska ekonomicznie ogromne szkody ponosi- 
ła przez rozstanie się z Rosyą. Memoryał wyka- 
zuje nieprawdziwość tego twierdzenia, ale po- 
nadto odrzuca zasady, jakoby dla narodu mo- 
giy być decydującemi, nawet same przez się wa- 
zne, kwestye handlowo-połityczne. 

W myśl tej teoryi nie mogłyby powstać 
sprzeczności między Anglią a Niemcami na 
gruncie eksportu. Serbia powinnaby była żą 
dać anektowania przez Austryę, aby w ten 
sposób uzyskać swobodę eksportu swych 
płodów do Austryi, a Szwajcarya wobec bra 
ku surowych produktów i przystępu do mo- 
rza, wogóle nie miałaby racyi bytu . 

Teorya tak dawno już zbita, wobec wojny 
światowej rozprysła się jak mamidło nocne. 
Niepodległość kraju wynosi się wysoko ponad 
zachowaniem kilku iargów zbytu.. 

Dzisiejsze Środki, służące państwu, wyklu- 
czają wywalczenie swobody narodu w czasach 
pokoju drogą rewolucyi. Dlatego musi Polska w 
tej wojnie zdobyć swoją wolność. Polska nie 
chce z dniem zmartwychwstania czekać do so- 
cyalistycznego ustroju; wszak dzisiaj już wszy- 
stkie ma dane dla stworzenia własnego państwa 
W Królestwie, gdzie mieszka trzy czwarte Pola- 
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_ ków, zapadnie decyzya o losie tego walecznego 

= narodu. Rosya poważnego przyrzeczenia auto- 

= aumt nigdy nie dała: a gdyby — jaką wartość 
posiada przyrzeczenie carskie?! Finlandya na 
to odpowie! 


Rewolucya. liberalizm a cóż dopiero socyalizm | 


w danym ustroju gospodarczym Rosvi na dłu- 
gie lata nic wywołają znaczniejszych przewro- 
tów. Rosya pozostanie wiecznym rabusiem, nie- 
pokojącym wszystkich sąsiadów. Wszak w 
dwu wiekach wykazuje 128 lat wojny. Dlatego 
Poiska jest nietylko gorącem marzeniem Pola- 
ków, lecz koniecznością dla spokojnego rozwo: 


ju Furopy, potrzebującego silnego wału na 
wscnód. I memoryał kończy się słowami Mar- 
ksu: 


„Europa stoi przed decyzyą albo barba- 
rzyństwo azyatyckie pod wodzą moskiew- 
ską. jak lawina zaleje Europę, albo też Eu- 
topa wyswobodzi Polskę i armią 20 milio- 
nów: bohaterów stworzy ochronę przed Azyą, 
potrzebną do chwili społecznego wyzwole- 
nia”. 

Dlatego żąda Polska socyalrta demokracya po- 
rnocy Międzynarodówki do wyzyskania wyni- 
ków wojny dła zupełnego wyzwolenia Polski od 


Raszyi. 

znany wielki dziennik niemiecki „Frankfurter 
Zeitung“ przedrukował artykuł „Chemnitzer 
Volkstimme". 


Z obozu socyalistów 
francuskich. 


Polemika pomiędzy „Temps* a Renauldem. 

Ciekawą połemikę znajdujemy na szpaltach je- 
dnego z głównych organów francuskiej burżuazyi 
„lemps“ oraz centralnego organu francuskiej soc. 
dem. „Humanite*. 

Jak wiadomo podczas niedawnego głosowania 
nad budżetem, frakcya Ssocyalistyczna głosowała 
„za* (z wyjątkiem 3 zimmerwaldczyków). Głoso- 
wały więc „za“ zarówno tak [zw. „mniejszość“ 
iak i „większość“. 

„Temps“ zarzuca jednak socyalistom dw uli- 
cowbsé. W swych oskarżeniach usiłuje oprzeć 
się na deklaracyi frakcyi socyalistycznej, w któ- 
rej to deklaracyi, odczytanej przez tow. Aurio- 
la znajdujemy następujący ustęp: 

„Jesteśmy wrogami każdej polityki, zmierzają- 
cej ku temu, aby wojnę obronną, w której 
bierzemy udział, przeistoczyć w wojnę zdoby- 
wczą”. 

„Tempsowi* ogromnie się niepodoba ten u- 
*tęp, i dziennik zarzuca frakcyi, że mniejszość 
narzucała większości swoje stanowisko. „Temps“ 
zauważa przytem, że gdy sytuacya militarna o- 
beena się zmieni na korzyść Francyi, i ta osta- 
tnia rozpocznie zwycięską akcyę przeciwko Niem- 
som, zapewne większość i mniejszość będą mu- 
siały się połączyć, gdyż mniejszość — jak wyni- 
ka z powyżej przytoczonego ustępu — nie zech- 


ce popierać wojny poza prowadzenie wojny o- 


bronnej. 
Łatwo zrozumieć, iż sprawa poruszona tu przez 
organ burżuazyjny jest bardzo ważną i zasadniczą. 
Zabrał tedy głos redaktor „Humanité“, jeden z 
' wodzów większości, tow. Renaudel. Oświad. 
czył on krótko i węzłowato, że wszyscy członko- 
wie większości bez wyjątku piszą się na powyż- 
szy ustęp deklaracyi. Innemi słowy większość 
także użycza swego poparcia wyłącznie wojnie 
cbronnej, zaś jeśliby wojna obecna po stronie 
francuskiej miała się stać wojną zdobywczą lub 
gospodarczą, w takim razie większość zmie- 
ma swe stanowisko. „Dwulicowość*, którą za- 
rauca nam „Temps* — pisze Renaudel — widzi- 
my właśnie po stronie protektorów tego pisma, 
uiórzy dużo rozpowiadają o „gwarancyach *, jakie 
wojna ma dać Francyi na przyszłość, a nie mó- 
wią jasno, eo to są za „gwarancye* — czy cho- 
dzi może o aneksye lub ekonomiczne zniszczenie 
Niemiec lub rozbicie jedności niemieckiej, 


„Temps* jasno nie formułuje tego, aby nie zra- 
zić socyalistów. 

Dalej Renaudel formułuje stanowisko socyali- 
słów w następujący sposób : 

„Jeśli rząd francuski zapomni o punkcie wyj- 
ścia obecnej wojny i ugojony zwycięstwem nad- 
użyje jej do takich celów, które wydają się nam 
sprzecznymi z trwałym i zorganizowanym poko- 
jem, tak, wówczas odmówimy naszego współdzia- 
tanla i nie damy swych ludzi dla podobnych ce- 
lów*. 

Słowa te Renaudela, jego z kierowników fran- 
cuskiej polityki socyałistycznej, są ciekawe. — 


NAPRZÓD” 


Świadczą między innemi o wielkiem pragnieniu | 


pokoju we Francyi oraz o chęci nawiązania po 
wojnie stosunków międzynarodowych, o których 
Renaudel kilkakrotnie wspomina. 


Wojna światowa a opozyci 
rosyjska. 


Qpinia rosyjska a wojna z państwami 
centralnemi. 

W „Gazecie Narodowej“ p. T. G. stara się od- 
powiedzieć na następujące pytanie: Czy ideolo- 
gia rosyjska wojny obecnej, ułożona, jak wiado- 
mo przez kadetów i inne partye liberalne, jest 
czemś obccm rosyjskiej świadomości naiodo- 
wej — czy też odwrotnie: ideologia wojenna ka- 
detów jest wykwitem ducha narodowego rosyj- 
skiego, potrzeb i nastroiów ogółu lub przynaj- 
mniej tych warstw i klas, które tworzą tak zwa- 
ną opinię społeczną. 

Kwestyę rozstrzyga w duchu drugiej alterna- 
tywy, twierdząc, iż wojenna ideologia kadecka 
jest w gruncie rzeczy dalszym ciągiem sta- 
rych prądów, oddawna nurtujących społe- 
czeństwo rosyjskie i głęboko sięgających. 

Co się tyczy stosunku Rosyi do monarchii au- 
stro-węgierskiej, to rozpowszechniona w Rosyi 
ideologia panslawistyczna widzi w niej od kil- 
kunastu lat objekt przyszłego podziału, z któ- 
rego lwia część ma przypaść caratowi, oraz je- 
go bezpośrednim protegowanym. Ideologia ta 
wychowała w Rosyi całe pokolenia, stworzyła 
literaturę puasi historyozoficzną, publicysty- 
czną i do ostatnich czasów była przedmiotem 
hezustannej popularyzacyi dziennikarskiej. Nie 
była ona przejściowym prądem, lecz czynnikiem 
nader poważnym, który mocno się utrwalił w 
opinii i w samej świadomości narodowej. 

Ideologia panslawistyczna zwracała się za- 
wsze przeciw Turcyi i Austryi, jako państwom, 
gdzie obcy żywioł panuje nad większością sło- 
wiańską. Wyzwolenie Słowian ma być history- 
czną misyą Rosyi, która z tego tytułu oddawna 
pragnie zostać główną spadkobierczynią obu 
tych państw. 

Chodzi o Konstantynopol, o cieśniny, o zagar- 
nięcie słowiańskich krajów Austro-Węgier, cho- 
dzi o to wszystko, czem karmiły się od półtora 
wieku zaborcze namiętności Rosyan. Wobec 
tamtych celów, niedawne wschodnio-nzyaty” 
ckie dążenia Rosyi były czemś nienewuem, nie- 
utrwalonem w świadomości zbiorowej, czemś, 
co mogło uchodzić za „awanturę“ jakiej katego- 
ryi biurokratycznej. 

Tak więc kadeci nie wymyślili i nie narzucili 
własnej oryentacyi w polityce zagranicznej, lecz 
oparli się na tem, co w opinii rosyjskiej było od- 
dawna mocno utrwalone. Nowością było jedynie 
zbiiżenie do Anglii, lecz i tu wielki wpływ wy- 
warły czynniki postronne. Sprawita to przede- 
wszystkiem zmieniona postawa samej Anglii, 
która ułożyła się z Rosyą w sprawach azyaty- 
ckich i ofiarowała jej poparcie na półwyspie 
Bałkańskim i innych terenach europejskich, 
skąd spodziewała się zaostrzenia antagonizmu 
rosyjsko-niemieckiego i rosyjsko-austryackiego. 
W ten sposób otwierała się dla Rosyi perspek- 
tywa zdobycia przy pomocy Anglii tego, czego 
dotąd polityka brytańska najuporczywiej bro- 
nila, 

Kadeci pragnęli ścisłego związku z Francyą i 
z Anglią nie tyle dla celów zewnętrznych, ile z 
pobudek polityki wewnętrznej. Mniemali, że e- 
wolucyi stosunków wewnętrznych sprzyjać bę- 
dzie sojusz z państwami zachodniemi. Te osta- 
tnie wszakże mniej się interesowały losarai Du- 
my i wolności obywatelskich w caracie, niż kie- 
runkiem jego zagranicznej polityki, którą chcia- 
ły zwrócić przeciwko Niemcom. I to im się u- 
dało. W ten sposób partye postępowe i środko- 
we, które pragnęły zbliżenia z Anglią i Francyą 
popychały carat na drogę antagonizmu, a w 
dalszym ciągu konfliktu z Niemcami. 

Partye te zrazu były pokojowe i dużo prawiły 
o konieczności reform wewnętrznych. Dość 
prędko wszakże wciągały się w orbitę zaborcze- 
go imperyalizmu i przeważnie zapomniały o re- 
formach. W zakresie polityki zagranicznej sta- 
ły one na gruncie tradycyjnych dążeń caratu, 
którym świeża przyjaźń z Anglią i alians z 
Francyą nadawały pewne nowoczesne zabar- 
wienie. 

Kadeci, powtarzamy raz jeszcze, nic w tym 
kierunku nowego nie przynieśli, lecz stanęli na 
gruncie popularnych zapatrywań i namiętności 
swego narodu i w tym punkcie więcej, niż w ka- 
żdym innym, reprezentowali rosyjską opinię 
publiczną. 


a 


| dną politykę i nieudolnie 


Kiedy więc wojaę na Dalekim Wschodzie wy- 
wołała koterya biurokracyi poza opinią i wbrew 
niej, to do wejny okernej pariy namiętności i 
zaborcze pragnienia samego narodu, ubrane 
w szaty słowiańskiej ideologii i oparte na tra- 
dycyjnych dążeniach caratu. Wówczas naród 
| mógł składać winę na rząd i oskarżać go o błę- 
prowadzoną wojnę. 
Dzisiaj może go oskarżać tylko o to ostatnie. Za 
błędną politykę, za lekkomyślnie wywołaną 
wojnę ponosi wprawdzie odpowiedzialność rząd, 
lecz ponosi ją w wielkim stopniu także naród 
rosyjski wraz ze swemi partyami, które jeszcze 
niedawno przeciwstawiały się rządzącej biuro- 
kracyi.. 

Na tych partyach zaciąży 
dzionego ludu. 


oburzenie zawie- 


la | przeciwko-wojnie japońsko- 
amerykańskiej, 


t „Biecz” z 22 sierpnia pisze: „Towarzystwo Ja- 
pońskie" w Nowym Jorku ogłasza 11 argumen- 
tów za i przeciwko wojnie japońsko-amerykań- 
skiej. 

Argumenty przeciwko wojnie: 

1. Stany Zjednoczone są dobrym odbiorcą Ja- 
ponii: kupują więcej, niż trzecią część eksportu 
japońskiego. 2. Słabe narodowe źródło docho- 
dów i wielkie zadłużenie Japonii. 3. Ogromne 
„źródła dochodów“ i wielkie zaludnienie Sta- 
nów Zjednoczonych. 4. 4.500 mil oceanu, dzielą- 
cego ie państwa. 5. Niewystarczające i powolne 
środki komunikacyi. Trudności zaopatrzenia się 
w wodę i węgiel. 6. Brak pomocy finansowej w 
jednem z państw europejskich. 7. Obawa moż- 
ności złączenia się państw w celu wypędzenia 
Japonii z Chin. 8. Trudności wyłądowania w A- 
meryce z powodu łodzi podwodnych i obrony 
brzegów. 9. Obawa wstrzymania przemysłu Ja- 
ponii. 10. Bojaźń odsunięcia od siebie sprzymie- 
rzonej Anglii. 11. Zależność Japonii od Stanów 
Zjednoczonych w dziale zaopatrzenia lepszemi 
gatunkami waty. 

Argumenty za wojną: 

1. Narodowy wzrost Japonii. 2. Sprawa Kali- 
fornii. 3. Rzeczywista potrzeba terytoryów dła 
szybko wzrastającej ludności. 4. Chęć opanowa- 
nia Filipinów. 5. Przypuszczalna pomoc 70.000 
wyćwiczonego wojska tych. 6. (Skonfiskowała 
cenzura rosyjska). 7. Chęć uspokojenia sporów 
w kraju. 8. Wpływ „żółtej rasy“. 9. Rasowa nie- 
nawiść. 10. Wpływ militaryzmu w Europie. 11. 
Dążenie do zamknięcia „otwartych drzwi* do 
Chin. 

Argumenty za wojną „Towarzystwo Japoń- 
skie“ nazywa „bezsensownymi”. 


Jak zdobyto Thiepval? 


Podziemne fortyfikacye Niemców. — Atak An- 

klików. — Strasziiwy ogień dział niemieckich.— 

Qlbrzymi automożii angielski w walce. — Krwa- 

we walki pod ziemią. — Stosy trupów. — Wielkie 
straty Wirtemberczyków. 

Specyalny korespondent „Manchester Guar- 
dian“ podaje w tym dzienniku ciekawy opis 
straszliwych walk, jakie toczyły się 28 września 
o Thiepval: 

Thiepval zostało zdobyte dnia 28 września po 

„południu, ale po niesłychanie zaciętych i cięż- 
kich walkach. Nigdzie na całym froncie nie 
stawił nieprzyjaciel takiego oporu, jak ci Wir- 
temberczycy, którzy bronili Thiepval już od 
dwóch lat. 

' Najzaciętsze i najkrwawsze wałki toczyły się 
pod ziemią. Były one tak straszliwe, iż nic nie 
da się z nimi porównać. Znamy tunele i podzie- 
mne jaskinie Niemców. Widzieliśmy już wiele 
podziwienia godnych przykładów budowy kata- 
komb, ich świetnie rozłożoną i doskonałe urzą- 
dzoną sieć suchych, elektrycznością oświetlo- 
nych chodników i izb podziemnych, w których 
mogą pomieścić się całe bataliony. 

Lecz to, co widzieliśmy w  Thiepval śmiało 
można uważać za mistrzowskie dzieło kreciej 
roboty Niemców. Wojska nasze musiały-.zdoby- ` 
wać coraz to nowe podziemne tunele, w których 
rozgrywały się straszne, wstrząsające walki. 

Lecz i walki na powierzchni ziemi nie mniej 
były gwałtowne. Gdy Anglicy, kryci jak zwykle 
ogniem zaporowym ciężkich dział, ruszyli do a- 
taku w kierunku farmy Mouguet, dostali się na- 
tychmiast pod koncentryczny ogień karabinów 
maszynowych. Z wgłębień ziemi wychyliły się 


'NAPRZOD* 


nagle dzała, a w napozór pustych wyrwach zie- 
mnych zaroiło się od Niemców. Równocześnie z 
pośród drzew ogrodu owocowego, znajdującego 
się na skraju wsi zicnęły ukryte tam działa. 

Atakujący Angłicy wśród tege straszliwego 
ognia siejącego zewsząd śmierć i zniszczenie, 
riogli tylko zwolna posuwać się wśród ulic, po- 
krytych gruzami i stosawi trupów. W końcu 
udało im się dotrzeć do pierwszych stanowisk 
ukrytej w ogrodzie bateryi niemieckiej. 

Wirtemberskich artylerzystów musiano * za- 
bijać jednego po drugim. W końcu Thiepval'w 
trzech czwartych znajdowało się już % naszych 
rękach. Tylko fort „Chateau ' trzymimł się je- 
szcze. Żadna ludzka istota nie mogła wytrzymać 
morderczego ognia dział tego fortu. Zdawało się 
chwilami, iż pozostanie on niezdoby ty. 

Lecz wtedy przybył atakującym z pomocą ol- 
brzymi automobil pancerny, i uderzył z miesły- 
chana. gwałtownością na ziejący ogniem i żela- 
zem fort. Po krótkiej walce artylerzyści niemiec- 
cy przestali nagle strzelać, fort był r 4 

Lecz przez całą noc jeszcze toczyły 
szliwe walki w podziemiach, penr 
Thiepval przez połączenie piwnic za pom 
sunięcia dzielących ścian. Zginęło tam w lce 
zbłiska wielu Wirtemberczyków. Można było 
tam widzieć szerokie podziemia, wypełnione aż 
po drzwi stosami trupów. Z tych zaś Wirtem- 
berczyków, których wzięto do niewoli, wielka li- 
czba zginęła po drodze w ogniu granatów nie- 
mieckich. 
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o p e e 
Wiadomości z Rosyi. 
Ze źródła wiarygodnego otrzymuje warszaw- 

ska „Jedność Robotnicza“ wiadomości, dotyczą- 
ce stosunków, panujących w Rosyi. Informacye 
są względnie świeże, gdyż pochodzą z początków 
września. 

Wypadki wojenne, bitwy, trwające od lata, 
spowodowały rząd do powołania nowych re- 
zerw pod broń. Pospolitacy pierwszej kategoryi 
(bilety czerwone) zostali powołani wszyscy do 
lat 40. Z drugiej kategoryi, t. j. biletów niebie- 
skich powołano na dzień 15 sierpnia nowych 6 
roczników, od 28 do 34 lat, razem do 1,5000.000, 
gdyż jeden rocznik ma mniej więcej 250.000 lu- 
dzi. Ponieważ ludność Królestwa stanowi 8% ca- 
łego zaludnienia Rosyi, więc gdyby Moskale tu 
byli, powołaliby do 180.000 ludzi. Od czasu opu- 
szczenia Warszawy, rząd rosyjski powołał 17 ro- 
czników czerwonych i 13 roczników niebieskich 
biletów i 2 roczniki białych, na Królestwo wypa- 
dłoby 600.000 ludzi. Najświeższy pobór wypadł 
podczas żniw, to też podniosło się wielkie sze- 
ranie i stało się tak głośne, iż odłożono termin 
stawiania się o dwa tygodnie — na 1 września. 

Żniwa w niektórych okolicach przeciągnę- 
ły się do końca sierpnia z powodu braku robo- 
tnika. Urodzaje podobno naogół dobre, a ceny 
na produkty pierwszej potrzęby wzrosły w za- 
straszający Sposób. Wołowiny zupełny brak. — 
Świec zupełny brak. 

Ubranie męskie kosztuje od 80 do 150 rubli 
garnitur. Palto męskie 150 do 180 rb. Kamaszki 
meskie 40 do 50 rb. damskie półbuciki 45 rb., 
wyższe 75, rb. całkiem wysokie 100 rubli. 

Ceny mieszkań wprost bajeczne. Jeden pokój 
umeblowany 60 do 75 rb., pusty pokój 30 do 35 
rb. Pieniędzy jest dosyć, tylko wartość ich spa- 
dła do połowy. 

Z liczb wyżej podanych widać, jakie kolosal- 
ne zmiany nastąpiły w życiu ekonomicznem 
Rosyi. 


Z ruchu współdziełczógo. 


Konferencya polskich spółek spożywczych 
a Śląsku. 

Organiracya współdziełcza na Śląsku wyka- 
zała podczas obecnej wojny nadzwyczajną siłę 
żywotną. 

Kilkuletnia praca i ciężka walka z rozmaitemi 
przeciwnościami, wydały obecnie plony, z któ- 
rych mogli członkowie spółek spożywczych w 
tych trudnych czasach w całej pełni korzystać. 

Organizacyi takiej, jak Tow. huriownego za- 
kupna zawdzięczają te spółki spożywcze, że gdy 
nieraz w okolicznych sklepach i składach już 
dawno brakowało najpotrzebniejszych towarów. 
to jedynie członkowie w swoich sklepach otrzy - 
mać je mogli. 

Usilnym staraniom Tow. hurtownego zaku- 
pna udało się, że rząd krajowy na Śląsku przy- 


znał spółkom spożywczym sgamodzielny rozdział , 


mąki dla swych członków. 


Dlatego te spółki spożywcze zdobyły sobie nie- 
tylko wśród klasy robotniczej uznanie, ale i inne 
sfery zinieniły*swoje zdanie o spółkach robotni- 

zych, a liczne przystiępowanie na członków lu- 
dzi, którzy jeszcze przed wojną zwalczali te or- 
ganizacye, to potwierdza. 

To też delegaci na konferencyi, która się od- 
była 24 września br. nie szczędzili słów uznania 
wszystkim tym, którzy się do rozwoju spółek 
spożywczyeh przyczynili, jak również kierowni- 
ctwu Tow. wielkiego zakupna, które tak wielkie 
korzyści dla spółek spożywczych wyświadczyło. 

W konferencyi brało udział 20 spólek spożywe 
czych z 31 delegatami, a oprócz tych, było obec- 
nych 3 delegatów czeskich spółek spożywczych 
oraz jako goście przybyli tow. poseł Gingr i se- 
kretarz związku metalowców tow. Teller. 

Porządęk dzienny był następujący: 

1. Dostarczenie potrzebnych towarów do sto- 
warzyszeń spożywczych podczas obecnej wojny. 
Rozdzielanie artykułów spożywczych przez cen- 
tralne zakłady państwowe. 

2. Obecnie potrzebne zarządzenia w stowarzy- 
zeniach spożywczych, w celu przygotowania się 
a czas zawarcia pokoju. 

3. Nowe podatki i należytości, dotycząe spółek 
pożywczych. 

4. Różne. 

Do pierwszego punktu przenmawra: kierownik 
hurtowni w Mor. Ostrawie tow. Chokot, który w 
obszernym referacie skreślił korzyści, jakie w o- 
becnym czasie przyniosły stowarzyszenia spo- 
żywcze swym członkom. 

Tow. hurtownego zakupna poczyniło starania, 
aby ziemniaki, które będą niebawem przez cen- 
tralny urząd państwowy rozdzielane, zostały tak 
jak mąka dla rozdziału członkom stowarzyszeń 
spożywczych przydzielone przez Tow. wielkiego 
zakupna. 

Referent poucża obecnych o postanowieniach 
ustawy karnej, odnoszącej się do nieusprawie- 
dliwionych wygórowanych cen (Preistreiberei). 

W końcu referent przedłożył następujące wnio 
ski do przyjęcia: 

1. Konferencya uznaje wielkie zasługi i korzy- 
ści w dostarczaniu mąki i innych towarów przez 
Tow. wielkiego zakupna i domaga się, aby kie- 
rownictwo tego towarzystwa poczyniło wszelkie 
kroki w celu uzyskania prawa rozdziału dla sto- 
warzyszenia spożywczego wszystkich tych to- 
warów i środków spożywczych, któremi cen- 
tralne urzędy państwowe rozporządzać będą. 
Konferencya poleca stowarzyszeniom  spożyw- 
czym, by towary, które przez centrale rządowe 
będą dostarczane, zamawiali tylko za pośredni- 

twem Hurtowni. 

2. Konferencya wyraża kierownictwu. Towarz. 
hurtownego zakupna, i posłom, których usiłowa- 
niom zawdzięczać należy samodzielny rozdział 
mąki przez stowarzyszenie spożywcze swe uzna- 
nie i podziękowanie. 

Wnioski te zostały jednomyślnie uchwalone. 


D 2. 18. punktu przenąwiał tow. ly AI 
ski, który, opierając się na wywadach poprze- 
dniego mówcy, zwrócił uwagę na czas, który 
może być dla stowarzyszeń spożywczych, które 
nie rozporządzają dostatecznmyi funduszami re- 
zerwowymi, bardzo niebezpieczny. 

Ten czas nadejdzie ;równocześnie z ukończe- 
niem wojny, która przecież niedługo może się 
ukończy. 

Należy się liczyć z tym faktem, że z chwilą za- 


, kończenia się wojny, wszelkie ceny będą spadać. 


Dziś jeszcze dobrze pochowane towary będą 
się nagle na targach pojawiać a również i ol- 
brzymie zapasy, które mają w swem posiadaniu 
władze wojskowe, zostaną oddane do użytku pu- 
blicznego. 

Z konieczności rzeczy będą musiały stowarzy- 
szenia spożywcze również ceny za towary, zę 
które musiały drogo zapłacić, obniżyć. 

Zachodzi już zatem teraz konieczna potrzeba, 
aby zarządy stowarzyszeń spożywczych prze- 
prowadziły daleko idące przygotowania, któreby 
umożliwiły te przewidziane straty pokryć i ten 
niezawodny kryzys przetrwać. 

Należy przedewszystkiem już dzisiaj się po- 
starać. aby fundnsze rezerwowe doszły do wy- 
Bokości, któreny wysiarczyły na pokrycie strat. 

Dywidendy należy w tym roku nie wypłacać, 
a tam, gdzie czysty zysk na to pozwała, najwyże: 
'—2% i to nie w gotówce, lecz w towarze lub te: 

„opisać na wkiadkę oszczędności. 

jasnem jest dla każdego, że tworzące się kon- 
sumy fabryczne, które są oparte o potężną hur- 
iownię, założoną przez fabrykantów, grożą w 
przyszłości dla robotników ujarzmieniem i u- 
tratą samodzielności, zdobytych drogą ciężkich 
walk i ofiar. 


| rezerwowych, 


Wreszcie referent przedstawił nowe rozporzą- 
dzenia podatkowe. W końcu referent przedłożył 
następujące wnioski pod uchwaię: 

1. Konferencya poleca, aby spółki spożywcze, 
które dotąd nie połączyły się z silniejszemi 
stowarzyszeniami, natychmiast to uczniły. 

2. Komferencya poleca stowarzyszeni>ni Spo- 
żywczym, aby w celu podwyższenia fu. duszów 
któreby stały do rozporz dzenia 
na ewentualne straty w czasie przejściowym, 
podwyższyły swe udziały dokąd można do 50 K. 

3. Konferencya poleca, aby przy tegorocznych 
zamknięciach rachunkowych przeprowadzone 
zostały odpowiednio wyższe odpisy od zapasów 
towarowych. 

Poleca się, aby w tym roku dywidend nie wy- 
płacono, a tam, gdzie zysk na to pozwala, naj- 
wyżej 2% i to nie gotówką, lecz w towarach. Z 
dywidend należy ściągnąć na zapłacenie pełnych 
udziałów. 

4. Konferencya widzi w zakładaniu nowych 
konsumów fabrycznych  niebezpieczeńrstwo dla 
robotników przez ujarzmienie i utratę osobistej 
zależności i wzywa również organizacye zawo- 
dowe, aby wspólnie ze stowarzyszeniami spoży- 
wczemi temuż przeciwdziałały. 

Na tle tych referatów wywiązała się nadzwy- 
czaj rzeczowa dyskusya. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewo- 
dniczący wezwaniem do ścisłego wypełnienia 
wszystkich uchwalonych wniosków, o godz. 4 i 
pół ki obrady zamknął. 


Asquith 0 sytuacyi wojeanej. 


W Izbie gmin podczas omawiania innych te- 
renów wojny oświadczył Asquith: Dzień va 
dniem spoglądamy z przyjaznem zainteresowa- 
niem i dumą na wspaniałe czyny, dzielność, wy- 
trzymałość i strategiczną wiedzę, jakie Rosya i 
Włochy okazują na rzecz wspólnej sprawy sprzy 
mierzonych. Między sztabami generalnymi czte- 
rech mocarstw panuje zupełne porozumienie, z 
czego wynika zgoda w zapatrywaniach i w dą- 
żęniach.. Nasza wdzięczność należy się w rów- 
nej mierze i jest taksamo gorąca dla mniej- 
szych państw Belgii, Serbii a teraz Rumunii, 
której król i naród, mimo tysięcy głosów, które 
domagały się chwiejnej, samolubnej neutralno- 
ści, przyłączyli się do naszej sprawy, 

Pragnątbym, bym mógł dodać do tego: Gre- 
cya (żywe oklaski) — Grecya ze swemi wiecz- 
nemi wspomnieniami dzielnego i zwycięskiego 
oporu wobec ataku barbarzyńców ił tyranów, 
Grecyą, której szczęście i wolność my niemal 
od wieku usilnie ochranianty. Chcę tylko po- 
wiedzieć, że takżę jeszcze teraz Grecya, mądrze 
kierowana i rządzona, może odegrać honorową 
rolę po tej stronie, po której miejsce jej jest 
wskazane na podstawie wszystkiego, co jest 
wielkięm i sławnem wę wspomnieniach jej preg- 
szłości, (Oklaski). 

Omawiając anyielsko-franonską ofenzywę na 
froncie zachodnim, oświadczył Asquith: Na 
froncie dziewięciu mil posunęliśmy się o siedm 
mil. Zdobyliśmy przytem szereg leżących za so- 
ba bardzo silnie umocnionych lini. Znansien- 
nym jest bardzo ważny fakt, że w żadnym wy- 
padku nieprzyjacielskie przeciwdziałania nie 
zdołaiy nas z żadnej ze zdobytych pozycyj wy- 
pędzić. Nasza artylerya osiągnęła wielką prze- 
wagę nad nieprzyjacielską. Natychmiastowym, 
już urzeczywiginionym sukcesem było, że zmu- 
siliśmy nieprzyjaciela do zaniechania ataków na 
Verdun i do pozostawienia na froncie zacho- 
dnim znacznych sił, które były przeznaczone na 
wschód. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin, 14 października. 
Urzędowo donoszą 13 października: 
Zachodni teren wojny: Grupa wojsk bawar- 


i skiego następcy tronu Ruprechta: Nowa wielka 


próba Anglików i Francuzów przełamania fron- 
tu, zupełnie chybiła między Ancre a Somma. 
Przy masowem użyciu artyleryi i piechoty. 
wzmocnionej świeżemi rezerwami, nieprzyjaciel 
ndził, że musi swój cel osiągnąć. Waleczne 
wojska generałów: Sixt v. Arnim, v. Boehn i v. 
ixarnier, po ciężkiej walce utrzymały nieza- 
vhwianie swe stanowiska. 

Glóvna zaciętość licznych ataków kierowała 
ię Eu frontowi od Courcelette do lasu St. Pierre 
Vaast. kilkakrotnie przyszło do zaciętej waiki 
wręcz w naszych liniach z przeciwnikiem, któwy 
przemijająco wdarł się. 


Pomimo sześć razy w ciągu dnia nieudauych 
ataków na cnsze cotanovizka kolo Sai MINA Fran- | 
cuzi udsrzyli tu jeszcze raz w nocy. Także ten | 
atak został odparty. Na pólmocny zacnód Ga tej 
1aiejscowości walka nie jest jeszcze zakończona. 

Na północny zachód od Gueudecourt branden- 
burgska piechota niszczącym ogniem przyjmo- 
wała stojące gęsto angielskie kolumny. 

Na południe od Sommy powtarzały się dalej 
irancuskie ataki między Fresnes-Malancourt i 
Chauines. Łamały się one przeważnie już w na- | 
szym ogniu zaporowym. O fabrykę cukru w Ge- | 
nermont wywiązały się ponownie uporczywe 
walki. Rezstrzygnęły się one na naszą korzyść. 
Główna część Ablaincourt po ciężkich zapasach 
pozostała w naszem posiadaniu. Tu pojmaliśmy 
wostatnich walkach około 200 żołnierzy, w tem 
4 oficerów. 

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na wschód od Mozy i w okolicy na zachód od 
Markirch (Wogezy), żywa działalność ogniowa. 
Na zachód od Markirch francuskie uderzenia zo- 
stały odparte. Nasi lotnicy, zaatakowali skute- 
cznie silną nieprzyjacielską eskadrę podczas lo- 
tu do południowych Niemiec i wspomagani 
przez działa obronne, zestrzelili 9 acroplanów. 
Według nadesłanych doniesień, od rzuconych 
bomb zginęło 5 osób, 26 odniosło rany. Szkoda 
wyrządzona jest drobna, szkody wojskowej nie- 
ma. 

Wschodni teren wojny: 
nione. 

Siedmiogrodzki teren wojny: Kotliny Gyergyo 
i Mzsek, górna i dolna Csik, są wolne od nie- 
przyjaciela. Pościg prowadzi się dalej. Wzdłuż 
drogi Czik-Szereda-przełęcz Gyimes przeciwnik 
stawia jeszcze zacięty opór. W skutecznych wal- 
kach na wzgórzach granicznych, na wschód i po- 
łudniowy wschód od Kronsztadtu, wzięto do nie- 
woli jednego oficera i 170 żołnierzy i zdobyto 2 
działa. 

Bałkański teren wojny: Front wojsk marszał- 
ka polnego Mackensena: Nic nowego. t 

Front macedoński: Z obu stron kolei Mona- 
styr-Florina żywe walki artyleryi. Ataki“ serh- 


Położenie niezmie- 


skie w łuku Czerny także wczoraj nie miały ża- 
dnego skutku. Na froncie Strumy potyczki z nie- 


bn; ZR 8 HALERZY 

p (za kartkę ko- 
Ignacy Gypres A. 
Kraków, Szewska 13/18 zak 6 A 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj- 
carskim werkiem || 
| rr łańcuszkiem tylko 
ze K 5'90. Amerykański ele- 


który na żąda- 
nie darmo wy- 
syła: 

Pierwsza "Fabryka zegarów 


HANNS KONRAD 


c. | k. nadworny dosławca 
Brüx Nr. 1357. (Czachy). 


czny złoty Remontoir kie- | | Niklowe lub s owe An- 
nk z mar ka » „Splendit“ || ker zegarki ko M 7—, 
nadzwyczaj płaski kawalerski, || 8—. Pamiątkow rki. 


wojenne a, niklowe 
lub stalowe koron 11:—, 
12—. Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19:—, 
20'—. Tanie budziki i ze- 
gary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwa- 
rancya. Wysyłka zą pó- 
braniem I zwrot pie- 
niędzy. ` 


36 godzin idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 670. 
Srebrny Roskopf o 3 koper- 
tach bardzo silny K 16—, Sta- 
lowy damski Remontoir K. 
10—. Budzik najlepszy K 5:50. 
Łańcuszki srebrne od K 3:—, 
Zegarki złote damskie od K 40. 
== Bogato llustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie, 


Zakład fryzyerski 


Stanisława Niemirowskiego, 

Kraków, Karmelicka 21, po- 

szukuje zdolnych pomocników 
zaraz. 


I! Nowość !! 


P 0 d e S Z W y warsztatach lub innych zakła- 


zastępujące skórę, bardzo | dach przemysłowych. — Jan 
trwate. Para Koron 4 Drozdowski w ltychcicach 
ro+ ry B: Drohobycz, 


OFEFOAGEE 
Panna 


z ukończoną szkołą han- 
dlową poszukuje posady 
jw biurze, banku lub ja- 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M.P. przyjmuje ad- 


ją zaraz większy dom 

Kup ię z komfortem w Kra- 

kowie. Zgłoszenia: ulica Kar- 
melicka 1. 15, I. p. 


Maszynista werkmistrz 


z długoletnią praktyką i do- 
bremi świadectwami poszu- 
kuje zaraz posady w tartaku, 
rafineryi, kopalni, elektrowni, 


poleca firma 


Ignacy Rajal i Syn E 
Rynek Bey św. Anny. 


PRAKTYKANTA 


starszego 


lub praktykantki do maga- 
zynu nowości poszukuje zaraz 


Ta ministracya „Naprzodu“ 
S. SILBIGER BN zj 
Grodzka L. 7. 


Kraków, ul. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Ea S RÓ ; Maryan Pyrz 


- 385—387, 


"głym roku szkołnym kierownika gimnazyum w 


.NAPRZOD* 


przyjacielskimi oddziałami 
Nianr zyjeciełski ngioń nd strong 


wywiaądow czyni. ' 
lądu i morza. 
ne możycve Orfano, 

P.erwszy generziny kwaler mistyz: Łuder de erfi. 
OT a a me a a a E L 04 TO 


£ różnych stron. 


Poczta połowa. Obecnie wolno wysyłać pakiety 
prywatne tylko do następujących poczt polowych, 
względnie etapowych oznaczonych numerami: 
5,.5:1,+8, 9, 11,43, IBN 19/20, 205, 24, 36, 
37, 39, 40, 42, 45, 47, 49, 51, 54, 55, 60, 63, 
66, 69, (6. 74, 80, 84, '88, 95, 102. 10, TLE" 
123, ieBydLik 4133, 137 138, 140, 145—148, 153, 
165, 167, 175—178, 180, 181, 183—185, 188—191, 
203. 207, 215, 217—224, 226, 227, 229, 237, 239, 
250. 252, 2038, 255, 256 260, 267, 270, : 21,24%: 
204) AUC 218, 281—254, 256—259; 291. 292, 294, 
295, 302, 307, 315—319132 31324, 334—3306, 338, 
340, 352, 354, 364, 368, 369.371, 372. 376—378, 
399, 390, 302. 398, 399, 400, -400:1 
400 IH, 401, 403—405, 407, 444, 444/Il, 444) 
509—14, 517, 600, 602; 605, 607, 608, 611—67 
i 630. Wszystkie inne powyższą lisią nieobjęj 


poczty polowe są dla prywatnego ruchu pakieto- | 


4 


wego zamknięte. 

Rusofile galicyjscy dla żołnierzy. Interesującą 
wiadomość o rusofilach, którzy wyjechali z Gali- 
eyi z cotającymi się Moskalami, podaje ostatnie 
„Diło*. W ostatnich mianowicie bitwach pod Pe- 
repelnikami wzięto. do niewoli 
Prawie każdy każdy żołnierz miał przy sobie ka- 
lendarz z portretem cara, a na kartce wybitą pie- 
czątkę z dedykacyę w języku rosyjskim: „Wałczą- 
cym za oswobodzenie ojczystej Galicyi wdzięczni, 
Galicyanie*. W każdym zaś kalendarzu była mas 


leńka fotografia jakiejś dziewicy galicyjsko rus= | 


skiej. 

Gimnazyum polskie w Pradze. Dla młodzieży 
polskiej, zagnanej dolą uchodźczą da Czech, o- 
twiera e. k. Rada szkolna krajowa kursa gimna- 


rzyałńe, ewentualnie i realne w Pradze pod kic- 


rownictwem p. Franciszka Niewolaka, w ubic- 


JERRY: 


SKA Z OGR. 0RPOW. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 
- BIUROWE 


CENTRALA DLA GALI- 


CYL BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


_ UL. FLORYAŃSKA 28. 
> Tel. 1416, 


_Lakypae „Lila 


Pensyonał otwarty cały rek. 
Willa pląknia polożona. 
Pokoje duże, sioneczne. — Elektryczność. 


EW WETTYN ""CRWNRAKCI 


SAMOUCER „ARGUS 


zapewnia naiszybsze rezultaty 
w kierunku praktycznego włada- 
nia obcym jezykiem. 


Część Í. lub H. .. 
wyd. popuiarne 
zeszyt 1, 2 luk 3 

Język francuski: Gzęść L ...... 

Język angielski: Gzęść I. 

Prospekt Lezpłalnie wysyła: 


Wydawnictwo SL. Uclimana w ńiakowie, || 


ul. Szewska 27 (Szkoła języków). 


Język niemiecki: 


KĘ 
K 1:20 
K 6— 
K 6.— 


a m 


Drukarnia Lud 


kilkuset Rosyvan. ; 


—— m0 MDM: 


Nr. 286 


Brodach. Nauka będzie bezpłatna. Wpisy 
już się rozpoczeły: Praga II.. ul. Jireharichy5. od 
aoiz. 2 do k 


aczpbłlatńne 


stoja- 


Młodziaż zamisjscowa zuajdzie 
pomieszczenie ij utrzymznie w bursech, 
„cych pod zarządem miejscowego kormaitetu. 

Zgłoszenia przyjmuje ks. prof. Franciszek 
Wójgik, Pragn IJ, ul. Jircharich 5. Delegatura 
RB. 4. K. 


y polskie w Czechach. Około 600 dzieci 
N li pobiera już naukę w Pradze w polskiej 
` ale owej, ulica Hopfenstockowa 15, zosta- 
1848 pęff kierownictwem ks. Fr. Wójcika, profe- 
„JE giłhnazyum z Kołomyi. W Pradze bawisz 
ljud nadto wysłani przez Radę szkolną krajową: 
| p. Jan Rab, inspektor szkolny z Przeworska, dla 
| zęrgapiyów ania dalszych szkół polskich na 
| pra ściach Pragi i w innych miastach 
| Częck ip. Franciszek Niewolak, b. kierownik 
k pary m w Brodach, dla utworzenia kursów 
f lnych. 
lo girnnazyu już się rozpoczęły przy ul. 
rö. Nauka na kursach bezpła- 
a nadto młodzież zamiejscowa znajdzie 
j icz bezpłatne utrzymanie w bursach. 
Miesse ponad 200. Zgłoszenia do burs przyjmuje 
ks; Franciszek Wójcik, Draga, IL, ul. Jircha- 
rich 5. Delegatura K. B. K. 


di 


Helena Turczyniak z Polahicz (stacya kolejo- 
wa) w Czechach poszukuje swojej koleżanki 
Maryi Kirakównej z Tłumacza i ciotecznego bra- 
ta Pawła Rozkosz ze Skrowinki, pow. Trembo- 

wla, wujka Michała Czarnego, którzy podobno 
| służą przy wojsku. Odpowiedź uprasza adreso- 
| wać: Helena Turczyniak, Oulehle u Pšedslavic 
cig. 19, Czechy, p. Volyne k. Wolina. 


Repertuar miejskiego teatru lutowego. 

Niedziela po południu: „Spirytysci*; wieczór: 
dwik XIS 

Poniedziałek — teatr zamknięty. 

Wtorek: „Ludwik XI.. 

Środa — teatr zamknięty. 

Czwartek: „Marya Stuart“. 

Piątek: „Domek trzech dziewcząt 

Sobota o godz. 3 po południu dla młodzieży szkolnej: 
„Halszka z Ostroga“; wieczór: „Domek trzech dziewcząt”. 

Niedziela po południu: „Ludwik XI.*; wieczór: „Ma- 
rya S SEE we 


„Lu- 


SAMOUCZEK 
POLSKO-NIEMIECKI 


najłatwiejszy i najtańszy, 
do bardzo prędkiego nauczenia się niemieckiego języka, 
czytania. pisania i rozmowy bez pomocy nauczyciela, 
z objaśnicniem wymowy i z kluczem na końcu. Dzieło 
„wydane przez pedagoga Plato Reussnera, nowe wydanie 
powiększone. 

Kurs I-szy za nadesłaniem kwoty z góry K 3:90, 

za pobraniem pocztowem K 4:20, 

Kurs Il-gi za padesłaniem kwoty z góry I 5:90, 

za pobraniem pocztowem K 8'20, 


Księgarnia wysyłkowa 
J. Buchsbauma w Przywozie, 


obok Morawskiej Ostrawy. 


Murarzy kominowych 


poszukuje się natychmiast 
„x, dla budowy koło Berna (Briinn) 
Aiara i 10 murarzy kominowych 


p stałeżprzy najwyższem wynagrodzeniu: 
semne i ustne zgłoszenia pod 


EJ 


NFZ PPE Mährisch Ostrau, 


Miuhlgasse 1. 
a R 
ia, 
Ji 
4 


Na wyczeroanki! 


Nastęjp 
w _Administracyi „Naprzodu“ 


pujące broszury do nabycia 


za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości: 


1 Księga.Przygóde. «91.74 . 27 K 240 
2. Nowele . „ l— 
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K r— 
4. Przygody psa w Klondyke 1:50 
5. Kalendarz duży robotniczy (ce- 


na zniżona) 


» —:60 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


> 4 aem m ya mr 


dwa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefona 1310). 


